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P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni N adw ornej W . Dektra i Spółki. — R edaktor: A . Wannowskii

Z B e r l i n a ,  dnia 14. Kwietnia. 
W yjechał stąd: Tutejszostronr.y nadzwy­

czajny Poseł i pełnomocny M inister przy 
Dworze Królewsko-Duńskim , H r. R a c z y ń ­
s k i ,  do Magdeburga.

JW  97. W P o n ie d z ia łek  dnia 28. K w ietn ia  1834.

■ W i n r ł n m n ś r i  k ra io w e  rob(5t w tyfn P°rcie» rozkazem dziennym te-w  l a a o m o s c i  K rajowe. goż drJa >raczyl wyniirzy(. Swe Monarsze za­
dowolenie Naczelnikowi Głównego Sztabu ma­
rynarki i innym właściwym zwierzchnikom, 
a żołnierzom kazał dać po rublu , po miarce 
wódki i po funcie ryby,

Z  d n i a  2. (14 .) K w i e t n i a .
Przez Ukaz Cesarski do Rządzącego Senatu 

z  dn. 25. M arca, komenderowany do Warsza­
wy Prezes Komitetu Cenzury ksiąg zagrani­
cznych Radzca Stanu Krasowski, na przedsta­
wienie Xiąźęcia Namiestnika Królestwa Pol­
skiego, mianowany Rzeczywistym Radzcą 
Stanu.

Ukaz Cesarski do R ad opiekuńczych domu wy­
chowania podrzutków, z d. 3 . Marca: 

„Mając wzgląd, źe częstokroć córki niedo- 
statnicb, mających niższe oficerskie rangi, urzę­
dników, straciwszy ojca i matkę, pozostają nie- 
tylko bez przyzwoitego wychowania, lecz nawet 
bez przytułku, a to w takich leciech i w takim 
czasie, iż wstęp do innych ustanowionych zakła­
dów wychowania jest im zagrodzony ! zważając 
oraz, źe żaden przedmiot ludzkości i ogólnego 
dobra nie jest obcym dobroczynnym celom 
Dom u wychowania, roskazujemy: dla takowych 
nieszczęśliwych, osierociałych córek urzędni­
ków niższych raDg oficerskich, urządzić ot­
warte w każdym czasie miejsca schronienia w

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w  o P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y ,  dnia 21. Kwietnia.
Onegdaj JW . G en era ł-Ley tnantowi Goło- 

winowi, Prezydującemu w Kommissyi rządo- 
wej spraw wewnętrznych, duchownych poświe­
cenia publicznego, przedstawieni zostali u rzę­
dnicy bióra tejże Kommissyi, jakoteż Naczel­
nicy duchowieństwa wszelkich wyznań, tudzież 
wydziału edukacyjnego, Kommissyi wojewó­
dzkiej, Urzędu municypalnego M. S. W ar­
szawy, Dyrekcyi Generalnej poczt, dróg, Rady 
Instytutów dobroczynnych, Towarzystwa o- 
gniowego i wszelkich wydziałów.

R  o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 29«Marca (ll .K w ie t.)
N. Cesarz Jmć zwiedzał w dniu 15* b. mca 

port Kronsztadtski i , po osobistem obejrzeniu
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o b u  D o m a c h  w y ch ow ani a :  Moskiewskim i P e ­
tersburskim , na  zasadzie d o ł ą cz on y ch  przy n i ­
n ie j szym , za twie rdzonych  p rzez  nas p rawide ł ."

P rz ez  rozkaz Cesar ski ,  dany Na j ś wię t sz em u 
Synodowi  w d 17. L u t e g o  b. r. Najprzew.  
J o z e f ,  Bi skup S mo leń s i ,  na własną  prośbę,  
s powodu  słabości  zd ro wia ,  u w o ln io n y m  zos ­
taje od za rządu eparchi ją i pozwala m u  się m ie ­
szkać w L a u r z e  Kijowo p iecze r skie j ; na miej ­
sce.  jego mianowany  Biskupem Smoleńskim 
W ik ary  Met ropol i i  No wgorodzk ie j ,  Na jprzew.  
T y m o t e u s z ,  Bi skup Staroruski.

N a  przedstawienie P .  G łó w n o d o w o d zą c eg o  
czyn ną  armiją,  N  Cesarz J m ć ,  to.  Marca b. r. 
roskazać r aczył :  zos taj ącemu p rzy  ko mendz ie  
inżen ie rów twierdzy Zamościa Ce jchwarterowi  
N o w ak o w sk ie m u ,  który,  p rzed powstaniem,  
s łużył  w byłej  armi i  Polskiej  do zor cą  magazy­
n u  in ie n ie r sk ie go ,  nadać od p o w ie d n ią  t e m u 
obowiązkowi r an g ę  12 klassy.

W i l n o ,  —  W y d a w a n i e  K u r y  e r  a L i t e ­
w s k i e g o ,  zgodnie  z celami R z ą d u  , z miejsco- 
wemi  okolicznościami i pożytkiem kr a ju ,  w y ­
ma ga ło  znacznych  odm ia n .  Po t rzeb a  było dać 
ternu p i sm u m o c  gazety  u r z ę d o w e j ,  po w ię ­
kszyć jego  objętość i wydawać od tą d ,  n ie  w 
samym j u ż ,  jaic p ie rwej ,  języku  P o l s k im ,  ale 
r azem i n ie rozdz ie ln ie  z Ruskim,  D l a  p rzy­
kładania się do p rzyzwoi tego wydawania tej 
gazety w n o w y m  jej kształ cie , N a j m n i e j s z e m u  
Cesarzowi  Jego mośc i  podoba ło  s i ę ,  po p rze ­
ds tawien iu  Jaśn ie  O św iec o n eg o  Yyil tńskiego 
W o j e n n e g o  G u b e r n a t o r a ,  Xiąźęcia Mikołaja 
And rze je wic za  D o lh o r u k o w a ,  ustanowić przy 
ma jącym się odkryć w W i l n i e  Szlachetnym 
P e n sy o n ie  , Czasowy Redakcyjny Komitet , ,k tó­
ry , na osnowie  Na jwyżej  p rzepi sanych j emu 
p r aw id e ł ,  dnia 15 L u t e g o ,  o tworzywszy  p o ­
s iedzenia , rospoczął  swe czynności .  P rzez  
Xięc ia  Jegomośc i  W o j e n n e g o  Guberna to ra ,  
j ako wysokiego i bezpośredn iego  Pro tek to ra ,  
t ego  , dla kraju tute jszego tak istotnie po t rze ­
b n eg o  p i s m a ,  potwie rdzen i  są na Cz łonków 
K o m i t e tu  osoby nas tępujące  : 1) Arch imandry-  
ta Wi leńsk iego  pierwszej klassy monas te ru  
P la to n .  2) Professor  Wi leńskiej  Medyko  Clii 
ru rgicznej  Akademi i ,  Radzca Stanu i kawaler 
Mianowsk i .  3)  Wi leńsk i  Gub ern ia lny  Pocz t -  
mis trz Radzca  S t anu  i kawaler  Tre fu r t .  4) P r o ­
fessor Wi leń sk ie j  Medyko-Chi rurg iczne j  A k a ­
dem i i ,  Radzca Kol legia lny E ichwaldt .  5) P ro ­
fessor  A s t r o n o m i i ,  Radzc a  Kollegialny Sła­
wiński,  • 6} Professor  Wi le ń i k ie j  Rzymsko-  
Katolickiej D u c h o w n e j  A kad em i i  W i l eń sk i  
Ka te dra lny  Kano n ik  Skidelł .  7)  Wi leń sk i  K a ­
tedra lny  K an on i k  Pro fesso r  Fiałkowski ,  §)

Pro fesso r  Wi leńskiej  M e d y k o -C h i r u r g ic z n e j  
A k a d e m i i ,  Radzca  Kollegialny i kawaler Ło-  
boyko .  9) P ro f ess o r ,  Radzca Kollegialny 
i kawaler  Kukolnik. .  10) P rokuror  Komissyi  
Radziwi ł łowskiej  Radzca H o n o r o w y  i kawaler 
Seleźniew.  11) Starszy Nauczyc ie l  Igo  Wi-  
l eńskiego G im n a z y u m  W .  P ra ch o w ,  (który 
jest  r azem Sekretarzem'8 Komitetu ) 12) Sta­
rszy Nauczyciel  2go G im n a z y u m  Wi leńskiego 
M.  Czystakow.

P ie rwsze  pos iedzenie Komi te tu  zagajone 
by ło  pon iże j  umie6zczonem tu p rzemówien iem 
pierwszego Cz łonka j e g o , Arc h imandry ty  P la ­
tona :

„ P r z e z a c n i  S p ó ł p r a c o w n i c y !
„ T a k  więc z  Najwyższej  woli odkrywa się 

dzisia nasz Komi te t !  Je s t  on ustanowiuny,  jak 
W a m  w i ad om o ,  dla udoskonalen ia  Gazety 
U r z ę d o w e j ,  wydawane j  w W i l n ie  pod imie­
n i e m  L i t e w s k i e g o  K u r y  e r  a. P i smo  to 
do tąd  zawierało w sobie same tylko w ia do m o ­
ści pol i tyczne i różne  og łos zen ia :  jest to karm 
dla ciekawości ,  tudzież dla pol i tycznych i h an ­
d lowych  obl iczań.  T e r a z  bę dą  w niej  u m i e ­
szczane  i ar tykuły na u ko w e :  otoż karm i dla 
r o z u m u !  Obowiązk iem naszym dostarczać Pu­
bl iczności  tej k a r m i ;  starać s ię  b ęd z ie m y ,  aż e ­
by o na  była smakowitą i posi lną!  Każda część 
świata , każde Państwo i każdy kraj ,  prócz spól- 
n y c h  wszysikim i n n y m , mają s w e , s o b i e  tylko 
właściwe ,  p łody ziemskie.  P łod y  te ,  dla d o ­
bra i użytku mieszkańców innych  części świata, 
są p r ze w oż o n e  i udz ielane  r ó ż n y m  krajorn. 
J e d n o  Pańs two zamienia  z dr.ugiem te p łody ;  
j e dn o  d r ug iem u udziela swych skarbów. T o  
jest osnow ą  handlu  pomiędzy  na rodami !  R ó ­
w n y m  sposobem każda część świata ,  każde 
pań s t wo ,  każdy .kraj, mają swe p łody  umysło ­
w e ,  swe pol i tyczne wypadk i ,  swe nauko we  
odkrycia ,  swe ciekawe zabytki ,  swe his tory­
czne,  jeograficze i s tatystyczne m a te r y a ł y : kró­
tko ,  swe kosz towne dla u w a ż ne g o  umys ł u  
skarby.  T e  umys łowe  skarby naj lepiej  sig 
udzielają i rosprzest rzeniają za poś rednictwem 
p i s m  p e r y o d y c z n y c h , czyli  dzienn ików i ga ­
zet.  Bez tego nazawszeby się zagrzebły on e  
w pomroku  n ie w ia do m o ś c i , a lboby  wiadome-  
mi  były w j e d n e m  tylko jakiem miejscu.  D z i e n ­
niki  i Gazety wydobywają  je  s tego po m ro ku ;  

.Dz ienn ik i  i gazety  odkrywają je światu i prze­
noszą do najodleglejszych krain i wieków, 
if tym spos obe m,  same  będąc czasowemi ,  uwie ­
cznia ją  dzieła ro z u m u  i wypadki  pol i tyczne.  — 
Są t o —  wolno  mi n iech będzie użyć  prostego,  
ale dob i tnego  po ró wn a n ia  —  są to kupcy,  
ro zw ożą cy  towary um ys ło w e  po wszystkich 
miejscach i s t ronach świata!  Są to g o ń c y ,  szyb-
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ko obwieszczający wszys tkim n a r o d o m  oświe ­
c o n y m ,  o r óżn yc h  czynach  polityki j dz ieł ach 
ro zu m u !  S3 10 p sz cz o ły , wszędzie ro zno sz ące  
goki z  kwiatów •polityki i p iś in iennośc i ! Taki  
jest cel i natura p i sm p e r y o d y c z n y c h ! Taki  ż 
powinien bydż cel i naszego Kuryera  L i t e w s ­
kiego, P i smo to nie  tylko po w in n o  obw ie ­
szczać krajowi tute j szemu o tern co jest cieka- 
wem w Rossyi i i nnych  P ań s tw ac h ,  w pol i ty­
ce i naukach ;  ale też udzielać ca łemu  roz leg łe ­
m u  Pańs twu  R o s s y j s k ie m u , a nawe t  i  zagra­
n icznym krajom wszystko,  co w kraju tu te j ­
szym z tych względów g o d n e m  jest uwagi.  
I l eż  to szacownych  rnateryałów dla wszystkich 
gałęzi  na u k ;  ile ci ekawych dla in ny ch  krajów 
wiadomości  kraj ten w sobie  zawiera.  L i twa ,  
obfita w ziemskie p ł o d y ,  n iemnie j  tez obfituje 
i w płody umysłowe ,  n o w in y  po l i tyczne ,  w y ­
padki h i s to ryczne ,  geograficzne i s tatystyczne 
wiadomości .  I l e  tu karmi dla Po l i tyka ,  H i s ­
toryka , A rch eo lo g a  i Statystyka! I l e karmi dla 
każdego rozważającego um y s ł u !  Po t rzeba tyl­
ko tę karm przesełać i udziel ać  d ru g im  mie j ­
scom. I  to jest  naszym obo wiązk iem,  pod ług  
sił własnych  i usposob ienia  odkrywać i udzie ­
lać światu to wszystko,  co zna jdz iemy w kraju 
tute jszym ciekawego i zastanowienia  god neg o .  
N as z ym  jest obowiązk iem całą gor l iwością 
przykładać się do spe łn ien ia  Najwyższe j  woli 
M on a rc h y  naszego w us t anow ien iu  tego Ko­
m i t e t u ,  a wolą tą j es t :  gazetę  K u r y e r a  L i ­
t e  w s k i e g o  uczynić  ci ekawą i poży teczną ;  ■— 
uczynić  wiadomą po całej Rossyi .  D o p e ł n i a ­
jąc tej świętej woli Monarchy  n a s z e g o ,  uspra­
wiedl iwimy nasze  p rzeznaczen ie . “  

A u s t r i a .
Z  W i e d n i a ,  dn ia  9. Kwietnia.

Poseł  Króla g reckiego  sposobi  s ię  do  wy­
jazdu z tutejszój stolicy.

Gazeta Dworska tutejsza donosi  o p o s u n ę -  
ciu wielu of icerów wojska naszego n a  wyższe 
stopnie.  .

Cesarsko-rossyjski  Radzca kol legialny W i t t ­
gens te i n ,  przybył  z N ea p o lu  do tutejszej s to­
l icy,  i po krótkim pobyc ie  udał  s ię  w dalszą 
drogę do  Pragi  w Czechach.

N a  końcu tego miesiąca ma ją  zostać o g ło ­
szone waż ne  skutki tutejszych obrad  min i s t e -  
ryalnych.

N i e m c y .
Z  F r a n k f u r t u  n.  M . ,  dnia 16. Kwietnia.

Pogłoski  o n i ep o ro z u m ie n iu  międz y  g ab i ­
ne tem londyńskim a paryzkim n ie  zdają się 
być p ło n n em i .  Nietylko s tosunki  ha nd lo we  
były pow ode m do oziemblej szego ze sobą p o ­
s t ępowania ,  ale za razem inte iesa hiszpańskie.  
Z, tego wszystkiego m ó gł by  nas tąpić uwagi

godny  o b r o t  poli tyki  eu rope j sk ie j ;  mogła 
się wywiązać poli tyka kon tynenta lna ( stałego 
l ądu) .  Zda je  się bowiem c iąg le ,  iż F ran cya  
coraz bardziej  zbliża się do 3 .głównych  m o ­
carstw stałego l ą du ;  podczas  gdy A n g l i a  w i ę ­
cej się odosabnia.  Dowodzi  tego pos tęp ow anie  
tych 2 gab inetów osta tniemi  czasy w sprawach 
wschodn ich ; ,  gdzie byna jmnie j  zgo dn ie  nie 
działały.  Z  drugiej  s t rony jest  prawie niewą-  
t p l i w e m ,  że 3 w sch od n i e  mocarstwa p ragną  
zakończyć teraz sprawę belgi jską,  a to p rzez 
załatwienie sporów o L u x e m b u r g ;  jakoż wszel­
ka jest  nadz ie ja ,  źe r zecz  ta wkrótce zg od n ie  
do końca d o pr ow a dz o n ą  będzie .  T a  okol icz­
ność zawiera,  bardziej  niż  wszystkie inne  u -  
k ła dy ,  r ęko jmią  naj l epszego  poroz umi en i a  m ię  
dzy F ran cyą  a inne mi  państwami,  kon tyne n ta l ­
nemu,  które w do ty ch cz esn em  pos tęp ow aniu  
r ządu  f rancuzkiego przeciw s t ron n ic tw u  r e w o ­
luc y jn em u znajdują za ręczenie  u t r zymania  za ­
sad monarch iczn ych .  Jeźl i  w takim stanie 
rzeczy po t rzebną  będz ie  in t e rwencya  w H i s z ­
pani i ,  nastąpi  ona ze st rony F r a n c y i 1, j e d yn ie  
za wspołne in  p o r o z u m i e n ie m  się z Rossyą,  
A u s t r y ą  i Prussarni .  P rotes t acya -zaś  Angl i i ,  
jeźl iby takowa miejsce mieć m o g ł a , poz os ta ­
łaby bez  skutku.

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  dn ia  18- Kwietnia .

W  liczbie tych cudzoz iemców,  co otrzymali  
rozkaz opuszczenia  kraju naszego  w przeciągu 
24 go dz i n ,  znajduje s ię  także Polak Le l ew e l .  
O g ó ł e m  zostało aż do dnia dzis ie jszego 37 
osób z granicy Królestwa usun ię tych ,  

t  r a n c \  a.
Z  L u g d u n u ,  dn ia  10. Kwietnia.

Choc iaż w mieście  naszem od dnia wczora j­
szego wszystkie związki p rze rwane ,  siadam je : 
dnakźe do  stol ika,  aby P a n u  don ieść  o op ła ­
kania g od n y ch  wy p ad ka ch ,  jakich tu świad­
kiem b y łe m ,  i jeżeli  tylko na  p o cz tę  będę  się 
móg ł  dostać,  aby list t en n iezwłoczn ie  P a n u  
przesłać.  N ie s te ty ,  ziściła się ob a w a ,  jaką 
w przedwczoraj szym liście m o i m  P a n u  w y n u ­
rzyłem.  Powstała burza  i trwa do  tego czasu.  
O  postępie walki wszczętej  między  robo tn ika­
mi  z j e dne j ,  a wojskiem l in io wem i gwardyą 
na ro do w ą  z d rug ie j  s t rony ,  n ie  m o g ę  Parni  
wielu  szczegółów udziel ić,  wszystkie a lbowiem 
u l i ce ,  do placu bitwy w i o d ąc e ,  zatarasowane.  
Po n ie w aż  j u ż  dn ia  8* wiedz iano o nastąpić 
ma jących za bu r ze n ia c h ,  przeto już  nocy n a ­
stępnej  postawiono całe  wojsko na stopie wo ­
jenne j  i oddziałami  po  r óżn yc h  dzielnicach 
miasta porozdz ie lano.  W cz or a j  r ano  zaczęl i  
s ię  robotnicy  w małych  oddzia łach z g r o m a ­
dzać na placu Sgo Jana, gdzie się zamek sądo-
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wy znajduje. I  ja udałem się tamże o godz. 
10V. i niezbyt wiele ludu zgromadzonego za­
stałem, tymczasem zajęto się już urządzaniem 
barykad. Spokojnie przypatrywałem się tym 
zab iegom , gdy w tern nagle na 30 kroków 
odem nie kilka wystrzałów usłyszałem; zgro­
madzone tłumy ruszyły się natychmiast, same 
nie wiedząc, gdzieby się udać.  ̂ Ja także osą­
dziłem za rzecz dogodną oddalić się, i nie bez 
trudności zdołałem przecie dostać się do mego 
mieszkania. Cotylko tu stanąwszy usłyszałem 
huk  dział na placu la Guiłlotiere. N iedługo 
potem  przybyły do mnie przyjaciel zawiado- 
m ił m n ie ,  źe takie na przedmieściu Czerwo- 
nokrzyskiem i na placu St. Jana zapalczywą 
rozpoczęto walkę. Skoro bowiem o godz. 11. 
wyrok Sądu policyi karnej zapad ł, chciał lud 
wpaśdź do zamku sądowego, ale przez będące 
w bliskości wojsko wstrzymany zostały Stoso­
wnie do praw wezwano go po trzykroć do r o ­
zejścia się, a gdy to nie nastąpiło, dano ognia 
z  ręcznej b roni, i to właśnie stało się powo­
dem  do rozpoczęcia walki. T y m  więc sposo­
b em  trwała walka przez cały dzień wczorajszy 
i  buntownicy zdołali opanować całą stronę od 
m ostu  la Guiłlotiere az do mostu Lafayette, 
podczas gdy władze rządowe ogłosiły miasto 
jako będące w stanie oblężenia. Z a  zbliże­
n iem  się pomroku wieczornego ucichło strze­
lanie i noc  dość spokojnie przeminęła. Lecz 
dzień dzisiejszy był dalszym ciągiem wczoraj­
szego. Już  o godzinie 7. rannej rozpoczęto 
walkę i to z podwojoną zawziętością. Nikt 
nieśmiał się w oknie pokazać, ustawione bo­
wiem po wszystkich narożnikach pikiety strze­
lały na wszystkie strony. Równocześnie dał 
się słyszeć gwałtowny ogień działowy; na 
przedmieściu la Guiłlotiere wszczął się pożar; 
już  jest godzina 5. po p o łudn iu ,  a pożar sro- 
i y  się bez przerwy od godziny g. z rana; po­
dobnież stoi w płomieniach dom jeden  na uli­
cy Franciszkańskiej, z okien którego wojsko 
niepokojone , nareszcie haubic przeciw niemu 
użyło. W  ogóle zdaje się , iż liczba bun to ­
wników m e  jest bardzo wielka; dzierzą oni 
obecnie  już tylko dzielnicę placu Concert przy 
moście Lafayetta, ale ich ze wszystkich stron 
zamknięto. Z  przodu  strzelają do nich z dział 
ustawionych z drugiej strony wymienionego 
m o s tu ,  a wzdłuż ulicy z dział ustawionych 
przy moście M orand. Miasto wystawia szcze­
gólny widok. Zwróciwszy wzrok na plac bi­
twy, wszystko zdaje się być obum arłem , i ty l­
ko odziały artylerzystów z działami dowodzą 
niejakiego życia; inaczej' wnosićby trzeba, źe 
miasto całkiem pustkami stoi. Przytern wy- 
borne  jest powietrze i niebo wypogodzone.

ku któremu wznoszą się bezustannie Iclęby 
dym u z przedmieścia la Guiłlotiere. M ocny 
wiatr północy roznieca wciąż ogień. T u ż  
pr2y metn mieszkaniu są dwa działa , które 
czasami na most Morand zataczają i do do- 
m ow strzelają, z których do wojska ognia dają. 
W ojska postępowanie jest wzorowe, ale na tu­
ralnie już wiele krwi p łynęło ; grenadyerowie 
mieli szczególniej wczoraj przy niszczeniu ba­
rykad bardzo ucierpieć. Niejedna także n ie­
w inna ofiara padła na ulicy albo w oknie ugo­
dzona wystrzałem karabinowym. Artylerya 
jest bardzo czynna. Przedmieście la Guilo- 
tiere, które za pomocą haubic w cytadeli usta­
wionych zapalono, musiało okropnie ucierpieć. 
Dziś przed południem przybył tu 16. pułk lek­
kiej piechoty i nowy park artyleryi o ia  dzia­
łach. W ypadałoby m niem ać, źe liczba woj­
ska w mieście będącego jest dostateczna, a je­
dnak nie można się doczekać końca. Mówią 
tu ,  iż postanowiono właściwych naczelników 
b u n tu  zamknąć w dzielnicy Franciszkańskiej, 
gdzie potem do nich jak w Paryżu w klaszto­
rze St. Mery strzelać będzie można. A le  rzecz 
ta nie zdaje się być tak łatwą do uskute* 
cznienia,

Z  d n i a  13. K w i e t n i a .
Dzisiaj zrana od 8 do acrgodziny związki w 

ulicach były wolne i dozwolone; można było 
podczas tych dwóch godzin jirzypatrzyć się łb- 
wyin scenom spustoszenia, które we wszyst­
kich częściach miasta się wydarzyły. N iepo­
dobna dla mnie, skreślić P an u  dostateczny ich 
obraz. Gdym o godzinie 10. znowu się chciał 
udać do mego mieszkania, nie przepuszczono 
mnie więcej, ale szczęściem spotkałem jednego 
mi znajomego oficera, który mnie do głównej 
kwatery na przedmieściu Bellecour zaprowa­
dził, gdzie mi Generał kartę paszportową wy­
dać kazał. Tym czasem  rozpoczął się znowu 
ogień z broni ręcznej na rozmaitych punktach; 
dostałem się więc nie bez niebezpieczeństwa 
wśród gradu kuł przedzierając się przez ro- 
zwaliny dom ów  do m ego pomieszkania na 
przedmieściu St. Clair. Wojsko wszędzie pa­
nem , wyjąwszy tylko ulicę F ourv ie res ,  gdzie 
się robotnicy jeszcze trzymają i skąd z dwóch 
dział wciąż ognia dają. Postanow iono ich z 
tej pozycyi dzisiaj jeszcze wyprzeć. Na przed­
mieściu Vaise  bito się wczoraj okropnie; 40 
żołnierzy, co przeszli na stronę powstańców a 
potem w niewolą się dostali, zostało na miej­
scu.rozstrzelanych, W ielu  ludzi poległo. D zi­
siaj dożyliśmy tu strasznej niedzieli. Nie wi­
dzimy nic innego, jak tylko działa, żołnierzy, 
ranionych i gruzy; a o uszy nasze obija się bez 
przerwy łoskot ognia tyralierów i odgłos dzwo-
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n ó w  n a  F o u r v i e r e s .  O c z e k u j ą  j e s z c z e  n a  
w i e l e  w o j s k a ,  c z e g o  t e ż  p o t r z e b a ;  b e z  a r t y ł e r y i  
b y l i b y ś m y  z g i n ę l i .

Z  d  n i a  1 5 .  K  w i e t n i a .
N i e  p i s a ł e m  d o  P a n a  d n i a  w c z o r a j s z e g o ,  

p o n i e w a ż  s t a n  r z e c z y  u  n a s  s i ę  n i e  z m i e n i ł ;  
ś c i e r a n o  s i ę  w c i ą ż  w  r o z m a i t y c h  u l i c a c h  i n a  
C z e r w c n o k r z y s k i e m  p r z e d m i e ś c i u .  U l i c ę  m e n ­
n i c y  z d o b y t o  o  1 2 .  g o d z .  a  d o  p r z e d m i e ś c i a  
C z e r w o n o k r z y s k i e g o  w y s ł a n o  o  5 .  g o d z .  z  p o *  
ł u d n i a  b a t a l i o n  g r e n a d y e r ó w ,  k t ó r y  o k o ł o  2 0  
p o w s t a ń c ó w  n a t y c h m i a s t  t r u p e m  p o ł o ż y ł .  W i ­
d z i a ł e m  z  b u l w a r k ó w ,  j a k  ż o ł n i e r z e  s z t u r m o ­
w a l i .  N a  b u l w a r k u  s a m y m  w y t o c z o n e  b y ł o  
d z i a ł o  i 2 f u n t o w e ,  k t ó r e  u s t a w i c z n i e  s t r z e l a j ą c  
i c h  b r o n i ł o .  W s z a k z e  t o  w a l k i  b y n a j m n i e j  
n i e  r o z s t r z y g n ę ł o .  D z i s i a j  z r a n a  w e z w a ł  G e ­
n e r a ł  F l e u r y  C z e r w o n o k r z y s k i e  p r z e d m i e ś c i e  
o s t a t n i  r a z  d o  p o d d a n i a  s i ę ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  ź e  
j e ś l i b y  a ż  d o  1 0  g o d z .  b a r y k a d y  n i e  b y ł y  z n i e ­
s i o n e ,  o n  c a ł ą  d z i e l n i c ę  m i a s t a  w  p e r z y n ę  o -  
b r ó c i .  J u ż  b y ł y  k o ń c e m  w y k o n a n i a  t e g o  z a ­
m i a r u  w y p r a w i o n e  o d d z i a ł y  w o j s k a  i j u ż  d a n o  
r o z k a z ,  a b y  n a  z a m k u  M o n t e s s u  r o z ż a r z o n o  
k u l e  z a  p o m o c ą  k t ó r y c h  p r z e d m i e ś c i e  z a p a l i ć  
c h c i a n o ,  g d y  G e n e r a ł  B o u c h e t  u k a z a w s z y  s i ę  
n a  p l a c u  T h o l o z a n  p u b l i c z n i e  o g ł o s i ł ,  ź e  
p r z e d m i e ś c i e  C z e r w o n o k r z y s k i e  s i ę  p o d d a ł o  
i  ż e  z w i ą z k i  w  c a l e m  m i e ś c i e  n a  n o w o  p r z y ­
w r ó c o n e .  R a d o ś c i  s p r a w i o n e j  p r z e z  t o  o g ł o ­
s z e n i e ,  o p i s a ć  n i e  p o d o b n a .  P o  7  d n i a c h  p e ł ­
n y c h  t r w o g i  i z a m i e s z a n i a  m o ż n a  b y ł o  z n o w u  
o d w i e d z a ć  p r z y j a c i ó ł  i k r e w n y c h  s w o i c h .  N a  
p r z e d m i e ś c i u  G u i l l o t i e r e  w s z y s t k o  o k r o p n i e  
z a i s t e  w y g l ą d a ,  p r z e s z ł o  2 0  d o m ó w  d o  s z c z ę t u  
z g o r z a ł o -  Z a ś  C z e r w o n o k r z y s k i e  p r z e d m i e ­
ś c i e ,  n a  k t ó r e m  d z i s i a j  z r a n a  j u ż  b y ł e m ,  n a j ­
m n i e j  u c i e r p i a ł o .  U t a r c z k i  w  m i e ś c i e  b y ł y  
p r a w i e  p o w s z e c h n e ,  n i e m a  a n i  j e d n e j  u l i c y ,  
k t ó r a b y  n i e  w y k r y w a ł a  ś l a d ó w  t e g o .  D z i s i a j  
t o  p i e r w s z y  d z i e ń ,  w  k t ó r y m  n i e  s ł y s z ę  h u k u  
d z i a ł .  . 5 00  o s ó b  z a b r a n o  w  n i e w o l ą .  P o r u ­
s z e n i e  t o  b y ł o  z u p e ł n i e  w  d u c h u  r e p u b l i k a ń ­
s k i m  w y k o n a n e .  W i e l u  h e r s z t ó w  t e j  p a r t y  i 
w p a d ł o  w  r ę c e  w o j s k a ,  w i ę k s z a  a t o l i  c z ę ś ć  u -  
c i e c z k ą  o c a l i ć  s i ę  p o t r a f i ł a .  T e r a z  t u  t y m c z a ­
s o w a  n a s t ą p i ł a  s p o k o j n o ś ć .  W s z a k ż e  p ó ź n i e j  
z a p e w n e  z a m a c h y  s i ę  p o n o w i ą ,  k i e d y  r o b o t n i ­
c y  o d w a g i  i o t u c h y  b y n a j m n i e j  n i e  s t r a c i l i ,  p o ­
w i a d a j ą  o n i :  „ W y g r a l i ś m y  p r z y  t e j  g r z e  p o r a ź  
p i e r w s z y  w  L i s t o p a d z i e , w o j s k o  n a w z a j e m  t e ­
r a z  s i ę  o d w d z i ę c z y ł o ,  a l e  n a  k o n i e c  c a ł ą  p a r -  
t y ą  j e d n a k  m  y  w y g r a m y . "  P r z y  w y b u c h u  p o ­
w s t a n i a  n i e  b y ł o  t u  n a d  6 5 0 0  w o j s k a  i w i e l k a  
s p a d a  n a  M i n i s t r ó w  w i n a , ź e  t a k  l u d n e  i  b u ­
r z l i w e  m i a s t o  t a k  s ł a b ą  o s a d z i l i  z a ł o g ą .  J e d y ­
n i e  t y l k o  a r t y l e r y a  % V a l e n c e  s p r o w a d z o n a

n a s  u r a t o w a ł a .  P ó ł k i  z n u ż o n e  p r z r z  y d n f o w ą  
s ł u ż b ę ,  z a c z y n a j ą  o b e c n i e  w r a c a ć  d o  k o s z a r  
s w o i c h ,  a l e  d z i e l n i c a  m i a s t a  B e l l e c o u r  w c i ą ż  
p o d o b n a  d o  o b o z u .

S t o s o w n i e  d o  l i s t ó w  z  A r a g o n i i  z  d .  x o .  m ,  
b .  w y b u c h ł o  w  o k o l i c a c h  T o r t o z y  g r o ź n e  p o ­
w s t a n i e  n a  k o r z y ś ć  D o n  C a r l o s a ;  p o d o b n e  p o ­
r u s z e n i a  n a s t ą p i ł y  t a k ż e  w  S t a r e j  K a s t y l i i .

Z  P a r y ż a ,  d n i a  17 .  K w i e t n i a .
P r z y a r e s z t o w a n i a , k t ó r e  s i ę  a ż  d o  d n i a  d z i ­

s i e j s z e g o  w  s t o l i c y  w y d a r z y ł y ,  d o c h o d z ą  d o  8 6 4 .
N i e k t ó r e  g a z e t y  d o n o s z ą ,  ź e  w  L u g d u n i e  

p o d c z a s  p i ę c i o d n i o w e g o  b o j u  p r z e s z ł o  4 0 0 0  
r o b o t n i k ó w  p o l e g ł o .

Z  d n i a  18.  K w i e t n i a .
N a d e s z ł y  t u  d z i s i a j  j e s z c z e  p ó ź n i e j s z e  d o ­

n i e s i e n i a  z  L u g d u n u  z  d n ,  1 6 .  o  g o d z i n i e  1 0 .  
w i e c z o r e m  i z  d n i a  1 7 . ,  d r o g ą  t e l e g r a f i c z n ą .  
P i e r w s z a  d e p e s z a  p r z e z  G e n e r a ł a  k o m e n d e ­
r u j ą c e g o  7.  d y w i z y o n e m  d o  M i n i s t r a  w o j n y  
w y d a n a ,  b r z m i ,  j ak  n a s t ę p u j e :  „ Ł u g d u n  i S t .  
E t i e n n e  z u p e ł n i e  s p o k o j n e ;  p o r z ą d e k  z n o w u  
w r a c a ;  z n o s z ą  b a r y k a d y  p r z e z  p o w s t a ń c ó w  n a  
u l i c a c h  z a ł o ż o n e .  Z w i ą z k i  p r z y w r ó c o n e  i  r o ­
b o t y  n a  n o w o  r o z p o c z ę t o .  W y s e ł a r n  w e  
w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h  p a i r u l e  j a z d y  k o ń c e m  
a r e s z t o w a n i a  z b r o d n i a r z y . "  D r u g a  d e p e s z a  
p r z e z  P r e f e k t a  d e p a r t a m e n t u  R o d a n u  d o  M i ­
n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w y s ł a n a ,  j e s t  d o ­
s ł o w n i e  p r a w i e  t e j ż e  s a m e j  o s n o w y .

P o r t u g a l i a .
J e d n o  w  g a z e c i e  T i m e s  z a m i e s z c z o n e  p i ­

s m o  z  L i z b o n y  z  d .  2 7 .  M a r c a  b r z m i  w  s p o ­
s ó b  n a s t ę p u j ą c y :  S k o r o  B e r n a r d o  d e  S a . z d o b y ł  
B e j ą  d .  2,3. b .  m .  z a m i e r z a ł  u d e r z y ć  n a  k o r p u s  
n i e p r z y j a c i e l s k i  p o d  S e r p ą  l i c z ą c y  6 0 0  l u d z i  i  
m a j ą c y  j e s z c z e  b y ć  w z m o c n i o n y  7 0 0  z  M o u r y  
p r z y b y w a j ą c y m i ,  i  t e n ż e  r o z p r o s z y ć .  K o ń c e m  
w s p i e r a n i a  t e g o  p o r u s z e n i a  u t w o r z o n o  k o l u ­
m n ę  w  S e t u b a l u ,  g d z i e  s i ę  2 0 0  j e ź d ź c ó w  i o d ­
d z i a ł u  B e l g i j c z y k o w  s p o d z i e w a n o .  C a ł a  o k o ­
l i c a  n a  z a c h ó d  L e i r y i  i A l d e a  G a l l e g a  j e s t  t e ­
r a z  z a p e w n e  c a ł k i e m  w o l n a .  M i g u e l i ś c i  w z m a ­
c n i a j ą  K o i m b r ę .  T a m e c z n y  J u i z  d e  F e r a  z o ­
s t a ł  d .  1 3 . b .  m .  z  o k n a  z a s t r z e l o n y ,  a l e  p r z e ż  
k o g o ,  n i e w i a d o m o .  H r a b i a  A l r n e r  p r z e j e ż ­
d ż a ł  d .  r ą .  b ,  m .  p r z e z  K o i m b r ę  d o  S a n l a r e m u  ; 
m i a n o w a n o  g o  a l b o w i e m  M i g u e l o w s k i m  w o ­
d z e m  w  A l e m t e j o .  D n i a  2 2 .  b .  m ,  p r z y b y ł  
d o  L i z b o n y  B a r o n  S o u r e ,  s yn -  m i g u e l o w s k i e g o  
G e n e r a ł a  d y w i z y i  G a s p r a  T e r x e i r a  ( V i z c o n d e  
d e  P e z o  d a  R e g o a )  a  t o  w  c e l u  p o z y s k a n i a  a -  
m n e s j y i  d l a  s i e b i e  i  s w o j e j  r o d z i n y .  P r ż y i ę t o  
w n i o s e k  j e g o  i  n a d a n o  m u  n a w e t  k o m e n d ę  n a  
d r o d z e  d o  K o i m b r y .  R z e c z  t a  j e s t  w i e l k i e j  
w a g i ;  o j c i e c  a l b o w i e m  j e g o  j e s t  j e d n y m  z  n a j *
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większych posiedzicieli  dóbr w Trazos  Mon ­
tes. Dnia j-8- b. m. przejeżdżał D o n  Cailos  
przez Lamego .

Z P o r t o ,  dnia 10. Kwietnia.
W y sz ed ł  tu óastępujący buletyn: „Dwa ty­

siące wojska hiszpańskiego wkroczyło obecnie  
na północnej  granicy do Portugal i i ,  w pobli­
żu Chaves,  ścigając bandy Karoiistow i z n i o ­
sło korpus Miguel istowski , pod wodzą G e ne ­
rała Raymundo,  który im opor stawiał. O d e­
brało mu wojsko hiszpańskie całą jego artyle- 
ryą- Spodziewamy s ię ,  ie  j eszcze jeden- dy- 
wizyon dalej ku południowi  wkroczy; wszakże 
zbywa o rem dotychczas na urzędowych do-  
niesieniacb.<e

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 15. Kwietnia.

Gazety tutejsze zawierają doniesienia z M a ­
drytu aż do d. 5. b.  m. Obiegała w tern mie­
ście pogłoska o odkrytej korrespondencyi mię­
dzy znajdującym się tamże Infantem Sebastja- 
nern a D o n  Carlosem,  w skutek której tenże  
odebrał rozkaz opuszczenia Królestwa. M ó ­
wiono tu także o mającem nastąpić zmienieniu  
wodzów w północnych prowincyąch (gdz ies i ę  
General  Quesada miał nie dość czynnym o-  
kazać). Towarzystwo Hiszpańskich kupców  
mające na czele jednego kupca z - W a le n c y i ,  
miało podać swoje ofiarowanie względem po­
życzki 200 mil ionów realów.

Statek parowy Lightn ing ,  widziany podług  
ostatnich wiadomości na Kanale i mający na 
swoim pokładzie Lorda W .  Russel ,  wracają­
cego  z swoją rodziną do A ng l i i ,  przybył do  
Falmouth.  Podług  dawniejszego przeznacze­
nia miał on już 18 z. m. L izb onę  opuścić,  ale 
zdaje się, że to dopiero d. 27. nastąpiło.  Przy­
woz i  bn także wiadomość ,  źe Valencia do 
Minb o poddało się wraz z załogą licząca 700 
ludzi Admirałowi  Napier,  i źe n iezwłocznie  
na Santarem uderzyć postanowiono.  W  Porto 
d. 31. z. in. panowała zupełna spokojność.  
Prócz tego donoszą jeszcze o następnych wy ­
padkach: Pedryści zamierzyli  uderzyć na San­
tarem d. 27, Marca, właśnie tego samego dnia,  
gdy statek Lightn ing  Lizb onę  opuszczał.  G u ­
bernator miasta Port o , Generał  Torres,  udał  
się  d. 25. Marca w pogoń  za uchodzącymi  
ztamtądMiguelistami w kierunku kuSt. Thyrsa,  
skąd ci s ię jednak po przybyciu Pedristów za­
raz ku Guimaraes,  a potem do Bragi i Arna- 
rante cofnęli .  Domyślają się,  iż Migueliści  nie  
odważą się stawić cz o ła ,  lecz źe owszem za 
natarciem Generała Torres rozpierzchną się i 
źe  w ten sposób cała prowincya Trazos Mon ­
tes będzie wktótce w ręku Pedrystów. W  Por­
to oczekiwano co chwila przybycia na okręcie

parowym City- of  Edinburgh Xięcia Terceiry  
z Li sbo ny ,  który ma objąć nadzelne dowódz­
two w tein mieście.  L i z b o ń s k a  C h r o n i c a  
z dnia 25. Marca umieszcza nareszcie długo  
oczekiwany dekret ogłaszający Lizbonę,  i Por­
to woltu-mi portami. Zarazem zawierała ta 
gazeta protokuł zbadania jednego sierżanta z 
wojska D on  Carlosa,  które stwierdza długo w 
wątpliwości będący wypadek, źe trzy bataliony 
Hiszpanów pod dowództwem oficerów His z ­
pańskich przyłączyły się od niejakiego czasu 
do wojska D o n  Miguela.  Udz ielona  dawniej  
wiadomość o wzięciu Figueiry nie potwier­
dziła s i ę ,  ale natomiast zdobył  Generał Ber­
nardo de Sa d, 23.  ważne miasto Beja w Aletn-  
teju bez oporu-

K u r y  e r  powiada:  Dowiadujemy się z li­
zbońskich listów pry watnych,  iż znaczna liczba 
najwierniejszych stronników Don Miguela o- 
puściła go  i do domu się udała; tym sposobem  
sprawa jego w bardzo krytycznem znajduje się 
położeniu.  Jedno  z pism tutejszych gam bar­
dzo skonfiskowanie w tych dniach przez Don  
Pedra wszystkich dóbr i dochodów Don Mi­
guela,  i mniema,  iż wypadek ten Miguelistów-  
do rozpaczy przywiedzie ,  lecz z t ego ,  ze naj­
wonniejsza część surowo ukarana zostaje,  nie  
wynika jeszczę,  aby się i z j ego stronnikami  
tak surowo obchodzić miano. Chociaż bowiem  
D o n  Pedro nie zdaje się być skłonnym do  
przyjęcia przełożeń; naszego posła,  nie wypa­
da jednak mniemać ,  iż sobie okrutnie i rne- 
sprawiedliwieipostępować będzie.  Zamyśla on  
owszem,  jak się dowiadujemy,  wydać wkrótce 
dosc powszechną amnestyą.

Z  d n i a  18.  K w i e t n i a .
Z  Lizbony  przybyły tu po nadejściu osta­

tniej poczty dwa pakietboty; ostatnie wiado­
mości są z d. 10. m. b, i brzmią jak najpomy­
ślniej dla sprawy Konstytucyonistó w ; na g łó ­
wną kwaterę Miguelistów uderzą wkrótce 
z czterech stron,  bo z zachodu nadchodzi te­
raz na pomoc  D o n n ie  Maryi wojsko hiszpań­
skie.

WWWMliMWW

Rozmaite wiadomości.
W  Krymie zrobiono doświadczenie ,  źe lu­

dz ie ,  którzy nie ztamtąd rodem,  niezmiernie  
się prędko starzeją. L o s  ten szczególnie ko­
biety dotyka,  którym wszakże na młodości  i 
powabach niezmiernie wiele zależy, T o  prę­
dkie starzenie się przypisują suchemu klima­
towi; uważano albowiem, źe w strefach umiar­
kowanych,  gdzie pewna wilgoć powietrza ła ­
godzi  posuszne łata upały,  dłużej jak gdziein-
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dziej u t r zymują  się kwitnące twarze i świeżość 
młodz ieńcza,  dla tego też A n g l i a  jest  p raw dz i ­
wą siedzibą p iękności  i świeżości niewieściej .

i  ■.
Stany powszechne  bawarskie,  zg ro m a dz on e  

w c iągu przeszłego mies iąca ,  za j mu ją  się 
czynnie  interesami wewnęt rzne j  administ racyi .  
M ię d z y  i n n e m i ,  Courier des Chambres , zawie­
ra nas tępujący wyciąg s p ro jektu  prawa o liście 
cywilnej :  Lista cywilna Królewska wynośić 
ma 2,850.580 flor. i n ig dy ,  bez  zezwolen ia  s ta ­
nów powszechnych , zwiększaną być nie może.  
Z  ogolnego fund uszu  listy c iwi lne j ,  prócz p o ­
trzeb dw o ru  i d o m u  Królewskieg.o, zaspaka­
jane być mają wszystkie potrzeby gab ine tu ,  
•potrzeby panującej  Królowej ,  u t r zymanie  kią- 
żąt, płace i pensye  wszystkich dworskich u r z ę ­
dników.  Wyda tk i  d w o ru ,  l istę cywilną p r z e ­
wyższające ,  nigdy na skarb pańs twa ,  bez  ze ­
zwolenia izb,  spadać nie mogą .  Podobn ież ,  
na samej  liście cywilnej  opierać się mają wszel­
kie koszta około naprawy gmachów rezydency i  
Królewskiej .  ' Ty lk o  wydatki na  ̂ posag Xi'ęźni- 
czek,  na  podarunki  dla Królowej  z oko l i c zno ­
ści po ło g u ,  i opat rzenie X ią i ą t  za ich p rzy­
jściem do lat z u p e ł n y c h ,  jak i daw nie j ,  ze  
skarbu ogó lne go  zaspakajane będą.

( T y g o d n .  Pete r sb . )

P rz y  mającej  wkrótce nas tąpić rewizyt  a n ­
gielskich us taw o ub og ich ,  co ma  być głó- 
wnern zadan iem dla t eraźniejszego pa i l amentu ,  
może  nie będzie o bo j ę t ną  wiado mo ść ,  wy jęta  
z dzieła Bu lwera  „Augl i j a  i A n g l i c y ,“  w kto- 
retn d o w o d z i ,  źe pi lny robotnik gorze j  żyje 
w Angl i i  od  żebraka,  żebrak gorzej  od ob wi ­
n ionego o kradz ież ,  obwin io ny  o kradziez go­
rzej od skazanego za tęź zbrodnią ,  a skazany 
gorzej  o d  wygnańca Z kraju, Ztąd Wynika, źe 
p i łny robotnik żyje daleko gorzej  od  tych 
wszystkich,  ( R o z m .  Lw . )

W Y D Z I E R Ż A W I E N I E .  
Nas tępu jące d ob ra ,  ma ją być od Sgo J a n a  

r. b.  na trzy po sobie idące l a t a , aż do tegoż 
czasu 1837-» najwięcej  da jącemu w dz ie rżawę  
wyp usz cz on e :

w t e rm in i e :
1 ) dobra  Kier2no A ,  e t  B. w poA 

wiecie Ost rzeszowsk im 
s )  - C h o r z e m in  i Kiełpin doi  

ma jętności  O b r y  w po- /  
wiecie Babimost skim na- |  
leżące , ,  . , , •

3 ig o  Maja;

3) s S z a m o tu ły ,  a mianowi-y
cie folwark zamkowy,  sta 
re miasto i Nowyfo lwa ik !  3, C z e r w c a . 
w pow. bzamotulskirn . J

4)  z  L u b o s in a  w pow.  Sza
rnotulskim . . . .

5) z Łaskawy i Kolńice doA
majętności  Chociczy w p , l  
Pieszewskirn należące '•j,

6)  i  Ko łaczkowo w powieci t  ś
. Gn ieźn ieńsk im . ,  . J

7) r Szyplowo w pow.  Piesze-
w s k i m ..............................

8) i  Staw w p. Wrzes ińsk im
, 9) wieś Czajkowo do majętności

Gos tyń  I I .  w powiec ie  
Krobski tn należąca

10) folwark Starkówiec do d ó b ó
Czarnego P ią tkowa w p. l  
Szredzkim należący ,

11) dobra  Sp ławie w powiec ie  P o ­
znańskim . ‘ . . . .

12) = R o s n o w o  w p .P oz nań sk .
13) i  Łęź ce  w pow.  Między-

chodzkim . . . . .
14) -  M ie rz ew o ,  a m ia n o w i ­

cie:  folwark Mie rz ewo  
i folwark J a k ub o w o  w p 
Gnieźn ieńsk im . .

15) s Ł u b o w ic e  wielkie (excli
Janowa)  w p.Gnieźnieńs. |

16) 'z  Gurówko  w pow.  G n i e ­
źnieńskim ........................

zawsze o godz in ie  ątej po p o łu d n iu  w  d o m u  
Ziernstwa Kredy towe go ;  na  które zdo ln i  i o- 
chotę dzierżawienia mający z t em n ad m ien ie i  
n i e m  wzywają s ię ,  iż tylko ci do  licytacyi 
p rzypusz cz on ymi  być m o g ą ,  którzy na  zabez ­
p ie czen ie  l icytuin,  do każdych d ó b r  Tal .  500 
(ad N o .  16. jednak tylko Ta l .  100) kaucyi  n a ­
tychmiast  w gotowizn ie  z ł ożą ,  i w razie p o ­
trzeby udowodnią ,  źe w ar un k om  kontraktu za- 
dosyć uczynić są w stanie.  W a r u n k i  dzierża­
wn e  w Regi st ra tu rze naszej  p rze j rzane  być 
mogą.  —  P oz na ń ,  dnia 5. Kwietnia 1834- 

D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e r n s t w a ,

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y ,  
Posiedz ic ie l  młyn a  T o m a s z  Bętkowski ,  t e­

goż żona  Zofia i córka R e g i n a ,  którzy w ro ku  
1795, zaraz po odstąp ieniu m ły n a  Pi łka pod  
Skorzęc inem p o ł o ż o n e g o ,  do Po l sk i ,  aby tam 
os iąść,  oddal ić się mie l i ,  l ub  tychże n ie zn a­
jomi  sukcessorowie i spadkobiercy,  wzywają się 
n i n i e j s z e m , ażeby o swojem życ iu i pobycie 
n am  donieśli  i w tym celu na t e rmin  ń a  

d z i e ń  §8,. C z e r w c a  1 8 3 4 .

Czerwca;

,4. Czerwca;

5. Czerwca;

'6. Czerwca;

>7. Czerwca;
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z ra n a  o g odz in ie  gtej p rzed  D e p u to w a n y m  U r .  
H e c l i t ,  R e fe re n d a ry u sz e rn , w sali naszych p o ­
s iedzeń  w yznaczonym  zgłosili się, gdyż  w razie 
n iestaw ien ia  się spodz iew ać  się m o g ę ,  źe za 
zm arłych  uznan i b ę d ę ,  i pozostały ich majętek 
Z głasza jęcyrn  się najb liższym  ich k rew nym , łub  
w braku tych fiskusow i,  jako dobro  n ie  mające 
p a n a ,  w ydanym  zostanie.

G n ie z n o ,  dnia 26. L ipca  1S3-3*
K r ó l ć w s k o - P r u s k i  S ą d  Z ie m ia ń s k i - .  

~  O H W I L b Z C Z E I N lE .
N iew iadotnę z pobytu  W e ro n ik ę  Sulerzyskę 

uw iadom iam y  ninie jszem , iż brat jej na dn iu  
22 .  P aźdz ie rn ika  1833* r« w Lisiej gó rze  zm a r ­
ł y ,  W a le n ty  S u le rz y sk i , w testam encie  swym 
n a  dn iu  21. G ru d n ia  r. z. p u b l ik o w a n y m , n a  
p rzy p a d ek ,  gdyby się za życia wdowy jego 
zgłosić  m ia ła ,  legat 200 złp. roczn ie  zapisał, 
n a  przypadek zaś, źe się dopiero  po jej śmierci 
zg łosi,  je j  sukcessorom za obowięzek po łoży ł,  
aby w m ia rę  w łasnego  s tanu  i m ożnośc i  o niej 
pam iętali .

Gniezno, ćl. 5. Kwietnia 1834.
K r ó l .  P r a s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

Z A P O Z E W  L D Y K 1 ALJNY.
N a  w niosek Król. In te n d a n tu ry  p ię tego kor­

p u su  armii w P o z n a n iu ,  zapozyw ają  się  wszy. 
scy n iew iadom i w ierzyc ie le ,  którzy  do Kaso 
nas tępn ie  w y m ie n io n y ch  oddzia łów  i I n s ty tu ­
tów  w ojskow ych ,  jako to :  

j )  p ie rw szego  bata l ionu  r8go  pu łku  p iecho ty  
tu  w miejscu, zarządzania  g a rn iz o n o w e g o  
i  m a g azynow ego  tu te jszego  M agis tra tu  
i  tu te jszego  lazare tu  g a rn iz o n o w e g o ;

2 )  kom panii  g a rn iz o n o w e j  lo te jd y w iz y i  w R a ­
w iczu, zaw iadow ania  g a rn izonow ego  i m a­
g az y n o w eg o  M agistratu  tamtejszego o raz  
tam ecznego  lazare tu  g a rn iz o n o w eg o ;

3') 3S°  ba ta l io n u  3go pu łku  gwardyi o b ro n y  
k ra jow e j ,  i g o  bata l ionu  ig g o  pu łku  o b r o ­
n y  krajowej oraz eskadronu  w L e sz n ie ,  
zarządzania  g a rn izonow ego  i m agazyno­
w eg o  tam te jszego M agistratu  i tam ecznego  
laza re tu  g a rn iz o n o w e g o ;  

tudz ież
4 )  za rządzania  laza re tow ego  i  zawiadow ania  

g a rn izonow ego  M agistra tu  w Kościanie ; 
2  jakiegokolwiek p e w n e g o  ź ród ła  za czas od 
1. S tycznia do  os ta tn iego  G ru d n ia  i833 -r ,  pre- 
ten sye  m ieć  m n ie m a ją ,  ażeby s ię  w p rzeciągu  
t rzech  m ies ięcy ,  a najdale j w te rm in ie  perera- 
to rycznym  n a

d z i e ń  2 6 .  M a j a  r .  b ,  
z ra n a  o godzin ie  gtej p rzed  D e le g o w a n y m  
W ,  H r a b ią  W i n z in g e r o d e ,  R e fe rendaryuszern

S ądu  Z ie m iań sk ieg o ,  w naszej I z b ie  instruk- 
cyjnej w y z n a c z o n y m , osobiście  lub przez pra- 
w nie  upow ażn ionych  pełnom ocn ików  stawili 
i p re lensye  sw oje  należycie jUdowodnili,  w ra- 
zie zaś przec iw nym  spodziewali s ię ,  iż niesta- 
wają-cy n ie tylko z  p re tensyam i 6wemi do wspo- 
ron ionych  Kass prekludow ani b ę d ą ,  ale im 
w tej m ie rze  wieczne m ilczen ie  nakazane z o ­
stanie i jedyn ie  do osoby tego, z k tórym  tran- 
■zakcye zaw iera l i ,  lub  który zap ła tę  na nich 
przypadającą odebraw szy  ich n ie  zaspokoił, 
odes łanym i będą ,

W s c h o w a ,  dn ia  6. L u te g o  a 834*
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

D O N I E S I E N I E ,
Całkie pierw sze piętro w kam ienicy  J M P a n a  

K ra m a rk ie w icz a , tu na ulicy W ilhelm ow skiej  
N ro  214 od dziś aż d o  Sgo M ichała r. b. jest 
p rz e z e m n ie  do wypuszczenia ,

P o z n a ń ,  dnia 26. K w ietn ia  1834-
F l o r e n t y n  H r a b i a  B n i ń s k i ,  

m ieszkający teraz w H o te lu  W arszawskim .

Uwiadom ienie dla palących  
tytuń.

W  tej w łaśn ie  chwili o trzy m ałe m  2 ga tu n ­
ki na jw yborn ie jszego  ty t u n i u , tak nazw anego

Garten - Lettinger
( jest to  na jw yborn ie jszy  ty tuń węgierski)  

i po lecam  g o  szanow nej  P ub licznośc i.
P ie rw szy  g a tu n e k ,  d r o b n o  krajany, fun t  po

t .  • . 1 ,  8 5  ®Sr*D r u g i  g a tu n e k ,  „  „ f . p o ą o s g r ,  
w liściach fu n t  p o  23 i 18 sgr.

Fabryka tabaki Gustawa Krug
w Wrocławiu, Schmiedebriicke Nro. 59.

Świeży tego roczny  p o r te r  cotylko o trzy m ał 
T  K a c z k o w s k i ,  

Szeroka ulica pod liczbą 116,

Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia 2 4 . Kwietnia i  834. Papiera­ Gotowi­
mi zną

Obligi długu państwa i ,
po po
9 9 * 9 8 *

Obligi bankowe aź do włącznie
lit. H. . . . . . . _
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Wschodnio-Pruskie > .  , 991
Szląskie > . ' — 105f


